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Okólnik Ministra S .Z . Lam artina spraw ił mocne wraże
nie na Em igracyi polskiej w Paryżu; wrażenie nie bardzo 
m ile, że w yraźnie Polski nie wymienił.|M y nasze zdanie 
wypowiadając otwarcie, nie przywiązujem y do tego aktu 
zbytecznej w a g i; bo wiem y, że okólnik nie jest manife
stem, ale tylko prostą instrukcyą dla ajentów  dyplom a
tycznych, nie obowiązującą nadal ani przyszłego stałego 
rządu francuzkiego , ani naw et rządu tym czasow ego, 
gdyż wszelkie in strukc je  i rozkazy są zaspokojeniem 
chwilowej potrzeby, zm ieniając się wedle czasu i okoli
czności.

W szakże ogłoszenie okólnika drukiem , w  tej samej 
praw ie chw ili, kiedy w ydanym  został, poczytujemy za 
pierwszy krok nowej i jaw nej dyplom atyki repub likan
ckiej, porzucającej z pogardą ru tynę w ykrętną i pod- 
chw ytną. Odtąd m ow a pow innaby być, tak w  dyplom a
tyce jako i wszędzie, darem  bożym , danym  człowiekowi 
na objawianie uczuć i myśli — a nie maską serca i głowy 
jak  Talejrand twierdził a jak dyplom atyka m onarchiczna 
prak tykow ała zawsze i praktykuje dotąd.

Lecz jeżeli ogłoszenie samo uważam y za postęp jawnej 
i szczerej dyplom atyki republikanckiej, nie możemy po
wiedzieć tego o całej treści okólnika. Trąci 011 bowiem 
daw ną zużytą ru tyną, w  pierwszej zwłaszcza połowie, 
gdzie rozpraw ia o utrzym aniu pokoju, o chęci francuz
kiego rządu wstąpienia w  grono rządów istniejących, o 
różnych stopniach dojrzałości ludów , a stąd stopniowym  
dem okratyzm u p o stęp ie , o możebności jednoczesnego 
obok siebie w Europie istnienia wolności i despotyzmu, 
czyli Rzeczypospolitej i królewskości.

Pojm ujem y, że tymczasowy rząd Rzeczypospolitej fran
cuskiej, potrzebuje teraz i życzy sobie utrzym ania spo- 
kojności zew nętrznej, aby urządzić się w ew nątrz i stanąć 
silnie w  obecE uropy;—pojm ujem y, że dążnością okólnika 
jest pozyskanie czasu; ale oraz przekonani jesteśmy, że 
podobne tw ierdzenia, oparte na fałszywej podstawie nie 
osiągną zamierzonego celu, nie zbiją z toru  gabinetów 
m onarchicznych. Okólnik ani o m inutę nie opóźni w oj
ny. Nie uwierzą m u owe szczwane w  dyplom atyce lisy, 
— jak zapewne i sam rząd tymczasowy nie wierzy w rze
czywistość tych tw ierdzeń. Jeżeli koalicya1 m onarchów  
nie zagraża dziś Rzeczypospolitej, to dla tego jedynie, że 
rewolucya zaskoczyła ich niespodzianie. Nie wydają 
w ojny, bo jeszcze nie mogą ; —  na chęci, na przekonaniu 
o jej konieczności, pew nie żadnem u z nich nie zbywa.

ROK XI  C ' K Ś Ć  I I .

W przeszłym wieku, kiedy wolność była nowością, 
łacniej zdawać się m ogło, że królewskość a Rzeczpospo
lita ostoją się obok siebie; ale dziś, po kilkodziesiąt- 
letniem  doświadczeniu, po ty lu  a tylu despotycznych koa- 
licyach, po trak tatach  świętego przym ierza, po zgrozach 
obłudy i bezsumienności rządów, po tem  łożu łez i krwi 
ludów , dziś złudzenie nie jest możebnem. Żyje car m o
skiewski i austryacki, żyje Ferdynand Neapolitański, żyją 
Metternichy, Szele i Radeccy, żyje rosnące pokolenie ty 
ranów  i opraw ców , gotowe ich zastąpić, żyje odwieczna 
a zawsze rów nie jadow ita królewskości hydra, jako w i
doczne świadectwo niezmienności bezecnych zasad m o- 
narchizm u tuczonego krw ią i łzam i — jako solidarna 
wszystkich koron protestacya przeciw wszelkiej wolno
ści i postępowi człowieczeństwa.

Nie przebaczjła królewskość cesarstwu francuzkiem u, 
że urodziło się z Rzeczypospolitej, że zachowało niektóre 
jej zasady. Nie przebaczyła Ludw ikowi Filipow i podnie
sionej na b ruku  korony i tylko tolerowała go do czasu, 
w nagrodę za wierne a nikczemne wysługi. — Mogłażby 
przebaczyć Rzeczypospolitej jej jaw ny i szeroki dem o- 
kratyzm ?— Nie! — królewskość i Rzeczpospolita nie po
godzą się nigdy. Nie m a przymierza pomiędzy n im i.— 
Odwłoka lub przerw a w alki nie jest pokojem, lecz rozej- 
m em , chw ilowem  zawieszeniem broni. Zaw re bój — 
zawre śm iertelny, bo obojej stronie' idzie o śm ierć lub 
życie; bo się spełni proroctw o wielkiego człewieka, że 
Europa musi być republikancką lub  kozacką, to jest de
mokratyczną lub despotyczną.

Wiedzą i czują królowie, że ustalenie Rzeczypospolitej 
francuzkiej jest dla nich wyrokiem śmierci i wiecznej 
zagłady. Postawią oni wszystko na kartę — bo to już 
ostatnia ich stawka.

Po cóż Rzeczpospolita francuzka m a się łudzić blich
trem  kłamliwej spokojności? — W alka przew idziana jest 
połową zwycięztwa. Wszakże ile m onarchom  chodzi o 
zagładę wolności francuzkiej, tyle i Rzeczypospolitej iść 
pow inno o zdruzgotanie tronów . Rzeczpospolita fran- 

1 cuzka nie może żyć odosobniona w  Europie. W yzwolenie 
innych ludów  nie tylko jest jej rnissyą, ale oraz niezbę- 
dnym  w arunkiem  istnienia. Tranzakcya nowego porzą
dku rzeczy ze starym  byłaby kontr-rew olucyą i sam o
bójstwem Francyi. Dążność to tranzakcyjna zgubiła 

I N apoleona i tron lipcowy. Rów nowaga m onarchicznej 
E uropy bvła fikcvą; —  rów now aga republikanckiej jest
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rzeczyw istością; — Francya to dopiero jedna oś demo
kratycznego postępu drugą musi być Polska. Bez Pol
ski potężnej i dem okratycznej — dem okratyzm  francuzki 
m usiałby koczować na wieczystej widecie bez chwili wy
poczynku i odetchnienia. Czem byli Persowie dla cywili- 
zacyi greckiej, czem Zaalpejskie narody dlaR zym ian,czem  
m ahom etanizm  Ottomanów dla Chrzęściaństwa, tćm jest 
dziś Moskwa dla demokratycznego postępu. Streściwszy 
w  sobie despotyzm Persów, dzikość Celtów i Cymbrów, 
fanatyzm  O ttom anów , ciąż.y ona na Europę całą wagą 
azyatyckiej przeciw  Chrześciaństwu reakcyi, bo jest w ła
ściwie azyatyckiem m ocarstw em ;— a to parcie tem  nie
bezpieczniejsze, że azyatycką pogańską surowiznę zam a
skow ała pseudo-chrystyanizm em  i popiera całą potęgą 
m ateryalnych w ynalazków  i kunsztów  cywilizacyi. — 
Od tego demokratycznego miecza, wiszącego nad de
m okratyczną cywilizacyą, któż może zasłonić E u ropę?— 
Dosyć jest spojrzeć na jeograficzną jej kartę , aby się prze
konać, że n ik t inny, krom  jednej Polski. Bo ona jedna 
w  daw nych swych granicach od Bałtyckiego do Czarnego 
m orza przecina Moskwie wszystkie szlaki. Jak stary 
Kato w senacie rzym skim  pow tarzał ciągle : « dclenda 
est Carthago », tak każdy Dem okrata pow tarzać pow i
nien : « Polskę w yzwolić. »

Różny stopień dojrzałości ludów  nie może stać na za
wadzie w ypełnianiu missyi Rzeczypospolitej francuzkiej. 
Nie jesteśmy stronnikam i ślepego m ałpiarstw a, ale wie
my, że dem okratyzm  jest tak bezw ględną, absolutną 
praw dą jak nauka Chrystusa z której w ypłynął. Chry
stus w szystkim  ludziom  objaw iał święte swe zasady. 
Apostołowie naw racali wszystkie ludy nie bacząc na ich 
wykształcenie lub dojrzałość. W iek XIX em ancypuje 
Murzynów — móglżeby chrześciańską Europę poczyty
w ać za niezdolną do bezw arunkow ej em ancypacyi?

N iew ątpim y że tymczasowy rząd francuzki, pojmuje 
doskonale missyę i potrzeby Rzeczpospolitej. Pierwszą 
przeto połowę okólnika uważam y za chęć pozyskania 
czasu środkam i dawnej dyplomatycznej ru tyny  ; wszakże 
druga połowa objawia szlachetnie i jasno politykę Rze
czy pospolitej. T raktaty z 1815 r. ogłasza za nieistniejące 
w  jej oczach ; terrytoryalne ich granice przyjm uje w pra
wdzie za tymczasową podstawę, za punk t wyjścia w  sto
sunkach swych z innem i m ocarstwy, ale zastrzega sobie 
ich modyfikacyę na drodze porządku i pokoju.

Przekonani jesteśm y, że te modyfikacyę nie przyjdą do 
skutku ani przyjść m ogą na tej drodze, i zdaje się, że 
M inister spraw  zewnętrznych chciał tylko pokazać św ia
tu  , że Rzeczpospolita nie pragnie zaborów.

Być może, że Minister spraw  zew nętrznych nie sądził 
teraz za rzecz w łaściwą, wym ieniać w  okólniku nazw i
ska Polski, dla tego, że okólnik nie jest manifestem , ani 
wyznaniem  w iary, tylko instrukcyą do obecnych czynno
ści. Być może iż upom inanie się o Polskę przechodziłoby 
zakres okólnika, bo Francya musi w  tej chw ili życzyć sobie 
przedłużenia roze jm u, a m inęła już pora czczych fraze

sów o narodowości polskiej. Dla Rzeczypospolitej francuz
kiej upom nienie się o Polskę i wojna jest jednoznaczącym  
wyrazem . W szakże nie przepom niał okólnik zastrzedz 
Rzeczypospolitej w tym  względzie w olne na przyszłość 
działanie , a zastrzegł otw arcie i z godnością. « Jeżeli 
« uznamy, m ów i okólnik, że w  w yrokach Opatrzności 
« w ybiła godzina przy wrócenia jakiej narodowości w  Eu-
« ropie lub gdzieindziej  w tedy Rzeczpospolita fran-
« cuzka uzna się upraw nioną do dania zbrojnej opiek; 
« praw ow itym  ruchom  w zrostu i narodow ości lu- 
n dów. » (1)

Cóż więc w ynika z całej treści okólnika ? — Oto, że 
Rząd tymczasowy pragnąc na teraz utrzym ać spokojność 
zew nętrzną, zastrzega F rancyi wolność wszelkiego nadal 
działania, nie krępując jej żadnem i zobowiązaniami, bo 
od Rzeczypospolitej zależeć będzie uznać, czy dla jakiej 
narodow ości w ybiła godzina w yjarzm ienia; że wmiesza
nie się m onarchów  do spraw  Szwajcarskich lub W łoskich 
uznaje za casus-belli; a nakoniec m ów iąc : « że nie ma  
stałych wolności, krom  w zrosłych sam odzielnie, na ro -  
dzim ćj z iem i, » daje naukę wszystkim uciśnionym  n a ro 
dom, że pow inny pow stawać w łasnem i siły.

Słowa te okólnika potw ierdzają cośmy tylekroć głosili, 
że Polska nie wyswobodzi się gdzie indziej, tylko w  Pol
sce, nie cudzą, ale w łasną pracą. Nie troszczmy się przeto 
tem  — czego w  okólniku nie m a, ale um iejm y korzystać 
z tego, co się w  nim  znajduje. — To szczere wyjawienie 
polityki Rzeczypospolitej francuzkiej , może zasmucać 
tylko ty c h , którzy myśleli dawniej , że Polskę wyja* 
rzm ią kongressy i protokuły, a dziś m yślą że albo F ra n 
cya ją  wyzwoli na swą rękę, albo ją  wyzwolą polskie 
w  służbie francuzkiej Legiony.— W szystkie te pojęcia fał
szywe a przeto niebezpieczne, rzucane między E m igra- 
cyę, m ają związek między sobą, bo płyną z jednego źró
dła. Nie łudźm y się m arzen iam i! N ikt Polski n ie  wybawi 
krom  Polaków. Pracujm y społem nad przyszłą rew olucyą 
naszą, jak  Francuzi pracow ali nad  swoją. Nasza trudn ie j
sza ; ale u ła tw iona—  niezm iernie ułatw iona, ustanow ię-

#  I

(I) Przytaczamy dosłownie parą ustępów z okólnika : « Przeto 
a powtarzamy głośno : Jeżeli uznamy, że w wyrokach Opatrzności 
« wybiła godzina przywrócenia jakiej narodowości w Europie lu b  
« gdzieindziej; jeżeli Szwajrarya, nasz ważny sprzymierzeniec 
a od Franciszka 1, będzie ściśniętą lub zagrożoną w ruchu postę- 
« powym, jaki się w niej odbywa na korzyść rządów demokra- 

« tycznych; jeżeli państwa W łoskie zostaną napastowane; jeżeliby 
« kładziono tamy lub przeszkody wewnętrznym ich urządzeniom; 
a jeżeliby  orężem zaprzeczano im prawa sprzymierzania się wza- 
« jem  dla utwierdzenia włoskiej ojczyzny,— wtedy Rzeczpospolita 
■ franeuzka uzna się upraw nioną do dania zbrojnej opieki pra 
a wowitym ruchom wzrostu i narodowości Ludów.

a Niedopuści Rzeczpospolita, aby kto kładł rękę pomiędzy spo-
• kojną promiennośe jej wolności, a wzrok narodów. Ogłasza się 
i ona umysłowym i serdecznym sprzymierzeńcem wszelkich 
« praw , wszelkiego postępu, wszelkiego prawowitego rozwoju 
« in s ty tu c y j u narodów chcących ży ć  podobną j e j  zasadą . — 
« IP ie  ona , że n ie ma sła tych  w olności, krom wzrosłych samo-
* dzielnie na rodzim ej ziemi. »
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niem Rzeczypospolitej francuzkiej. Cel ośmnasto-letnich 
cierpień i prac krajowych i naszych, niedawno zawisły 
od wielu a w ielu względów, mógł przedstawiać się w  mgli
stej przyszłości, —  dziś stoi przed nami nieodzowny, w i
dzialny, bliski. Nie darmośmy cierpieli, niedarmo prze
lewała się krew męczeńska. Ze wszystkich krańców Eu
ropy szumi wicher nieustanny nawałnicy, mającej świat 
oczyścić ; — co godzina, co chwila zgęszczają się chmury 
nad głowami królewskości, a wśród trzaskających już tu 
i ówdzie błyskawic i piorunów grzmi wyrok sprawiedli
wości bożej, — wyrok potępienia moHarchów. Ufność 
więc i wiara ! Polska powstanie — szeroko powstanie, a 
Francya powstającym poda braterską rękę, jak teraz po
daje Szwajcarom i Włochom.

OPINIJE DZIENNIKÓW O OKÓLNIKU LAMARTINA.

« Zaiste, powiada Reforma, n ie m am y ni praw a, ni ochoty 
zabierania krajów  obcych i wojowania przeciw  sąsiednim  rzą 
dom  , aby o kilka m ilionów  m orgów  zaokrąglić posiadłości 
Rzeczypospolitej. Wyjąwszy przypadki spowodowane kon ie
cznością obrony narodow ej, nie u jrzy  nas E uropa z najeżone- 
m i bagnety i rozwinioną chorągw ią na P ireneach , lub Alpach, 
nad Skaldą, albo R en em ; ale niech pom ni, iż to religijne 
uszanow anie dla obcej w łasności św iadczym y ludom  jedynie , 
czy to p o tężnym , czy s łabym , ale nie w chodzim y w układy 
z m o narch iam i, ani o zasady, ani o g ran ice.

n W szechw ładztw o ludu je s t dla nas jedynem  słuszności poli
tycznej praw em ; przeciw  jej dogm atowi nic przem oc nie m oże, 
ani podania, ani zabory , ani g w ałty , ani dyplom y. W szędzie 
zatem  gdzie wola narodow a objaw ić się zdoła , zyszcze u F ran - 
cyi republikanckiej uszanow anie, pom iędzy nam i zaś a samo- 
w ładnem i rządam i, nie m oże być innych  stosunków , oprócz 
zm uszonych potrzebą w zajem nych w ym ian.

« P ropaganda nasza m usi pozostać w olną; wpływ y nasze 
i nasze uczucia są zaręczone wszystkim  wielkim  wysileniom 
na w yw rócenie politycznej i społecznej niew oli.

a Oto nasze widoki i obow iązki; oto je s t tćż polityka zd ro 
wego rozsądku, bo dziś bezpieczniejszem i sprzym ierzeńcam i 
są ludy, niż rządy .

. . .  rcDziś, pisze K uryer  gdyśmy już  uspokoili E uropę  wzglę
dem naszych zam iarów , niech no się Polska obudzi, niech W ło
chy do nas wyciągną swe wyzwolone ra m io n a , ja n ik t nas nie 
zdoła obwinić o am bicyę, gdy bić się będziem y za najechaną i 
prześladow aną wolność ludów , a

W  okólniku l l m Centralizacyi Towarzystwa Demokra
tycznego Polskiego, znajdujemy co następuje:

O byw atele,
Dzisiejsze dzienniki francuzkie og łosiły  postanowienie R zą

du , tyczące się utw orzenia legii polskiej.
Pospieszam y zawiadomić w as, iż postanow ienie to bez n a 

szej w iedzy wydane zostało . W yw ołała je  zapewne i naczelną 
Francyi w ładzę w b łąd  w prow adziła , nierozw ażna gorliwość 
n iek tórych  indyw iduów  niepojm ujących stanowiska polity
cznego E m igracy i.

Nasze w tym  w zględzie zdanie jes t wam znane. Legionem  
politycznym , jed y n ie  zdolnym  p ełn ić  em igracyjne posłann i- 
ctw o, je s t Tow arzystw o nasze. W n iem  wszyscy em igranci, 
szczerze spraw ie narodow ej służyć chcący, skupić się m uszą!

Jak  nadejdzie chw ila walki z n ieprzy jació łm i Polski, Tow a
rzystw o nasze uchw yci za b roń , stanie pod chorągw ią wspól
nych Polsce i F rancy i zasad, w ich obronie chętn ie  "przeleje 
krew sw oją.

Ale dziś, kiedy chwila ta nienadeszła jeszcze, kiedy z poli
tycznego jed y n ie  stanowiska skuteczną pomoc usiłow aniom  
kraju nieść m ożem y, tw orzenie legionu, bez wiadomego celu , 
bez otrzym anych w tym  w zględzie koniecznych w arunków , 
poddanie się rygorowi wojskow em u, któryby sam odzielność 
naszą t łu m ił,  byłoby dobrow olnem  w yrzeczeniem  się p o słan 
nictw a naszego, p rzen iew ierzen iem  się spraw ie narodow ej.

Takie m ając przekonanie , przedsięw zięliśm y stosow ne kroki 
w celu bliższego poznania ducha i dążności wydanego posta
now ienia.

Nim o ich skutku będziem y mogli zawiadomić T ow arzy
stw o, wzywamy wszystkich członków , aby wstrzym ali się od 
wzięcia udziału w form acyi rzeczonego legionu, i potrzebę 
wstrzym ania się braciom  z po za Tow arzystw a przedstaw ili.

W chw ilach takiej jak  dziś wagi, każdy krok nasz najw ię
kszą oględnością oznaczony być pow in ien . Korzystajm yż choć 
raz z dośw iadczeń przeszłości.

Paryż, d . 12 m arca 1818 .

Pozdrow ienie i b ra te rstw o ,
S e k re ta rz , P rezydujący  z k o le i ,

V. I le ltm an . W incenty M azurkiew icz.

Edgar O u in e t, swój kurs w College de France zamkniony 
przez rząd orleański rozpoczął na nowo przemówieniem pelnem 
natchnienia jakie w nim obudziła cudowna rewolucya paryzka. 
Odzywając się do ludów Europy zrywających się do walki z de
spotyzmem lub jeszcze letargiem niewoli uśpionych, tak zwrac* 
proroczą mowę swą na sprawę Ojczyzny naszej :

■ I kiedy wszystko oddycha, kiedy wszystko się odradza, nie 
miałozby być, wielki Boże! godziny miłosierdzia, radości, zba
wienia, dla Chrystusa narodów, dla ludu na ofiarę wydanego, 
dla tego ludu co jest częścią nas samych, częścią oderwaną serca 
naszego, dla lej Francyi północnej, dla Polski? Byłoby lo wątpić
0 naszem zwycięztwie. N ie ! Nie I Polska nie umarła jeszcze 
Dajemy świadectwo przed światem, żeśmy ją  widzieli powstająca
1 żywą pośród barykad naszych, żeśmy dolknęli palcem ran 
tych ukrzyżowanych męczenników ! Któż wie do jakiego stopnia 
duch jej władców cudem tym zachwiany nie zostanie ? Ten co 
skruszył w kilku godzinach straszliwą potęgę Paryż gniotącą, po
trafi rowmeż wytrącić broń z ręki łych, co się mniemają niezwy
ciężonymi oia gnębienia braci. I dla czegożby rodzina Sołwiańska 
miała pragnąc wytępić najdawniejszy z Sławiańskich ludów ? 
Jakiż interes, jaka passya wieść ją  do tego może ? Szczep ten wiel
kiego pokolenia więcej ma instynktu, więcej serca, więcej światła 
aniżeli mniemają na Zachodzie. Tam także braciom naprzykrzy się 
zabijać braci. Ta wojna domowa w Słowiańskiej rodzinie zbliża 
się już do końca. Odgłos allarmowy 2 ł lutego brzmi równie g ło
śno W  uszach Rossyan jak  Polaków, bo krew naszych która za 
wszystkie ludy p łynęła, tryskała ku niebu, a krew ta ,’widoczna 
całemu chrzcscianskiemu rodowi, zapowiada wszędzie, w Peters
burgu , w M oskwie, w Berlinie , w Londynie , w Medyolanie, że 
wojna między braćmi już  się skończyła, i że ju ż  nie ma Kaina do 
mordowania Abla. a

REAKCY A PRZECIW KO DEMORKACYI
TR E N T O W SK I.

(Dalszy ciąg.)

Kiedy drukowano krytykę F crsludien  w Tygodniku  , na raz 
kolumny tego pisma zamieściły następujące oświadczenie p. Tren 
towskiego: « W  przedmowie do Forstudien  wyrażam się p0 nie 
miecku , pisać będę bo muszę , że po polsku wtedy tylko pisać
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b e d ę  sk o ro  w ła sn e m i oczy p o g o d n ie jsze  n ie b o  w e  z w ie rc iad ła c h  
nasze j W is ły  zobaczę. T a k  lu b  p o d o b n ie  p isa łem  p rzed  dw om a 
la tv  a  d ru k o w a łe m  p rz e d  ro k ie m . Z m ien ić  n ic  m e  m og łem  , choc 
s ię  w zg lędem  m n ie  w ie le  z m ie n iło . P ro sz ę  p rz e to  c ię  szan o w n y  
p a n ie  o z aw ia d o m ie n ie  że w ła śn ie  w  ty c h  c h w ila c h  po  p o ls  u 
p ra c u ję .  J e ż e l i  oko liczn o śc i d o z w o lą ,  ju ż  w  p rz y sz ły m  ro k u  l e -  
d a -o g ik a  w  d w ó ch  to m ach  do  d r u k u  będzie  g o to w ą . M am  chęc
szczera , od  d n ia  dz isie jszeg o  p rz y n a jm n ie j ,  ty le  w y d ać  po p o lsk u
ile  w y d a łe m  po  n ie m ie c k u , i ty le  w y jd z ie , p o n ie w a ż  ju z  g o to w e  i 
n a p isa n e   i t .  d .  » C zy ta jąc  to  o św iad czen ie  d u z o  b y ło  c iek a 
w o śc i sk ą d  p .  T r e n t o w s k i , te n  żyd  w ie czn y  tu ła c z  now oczesnej 
le g e n d y ,  znów  s ię  zb liża  d o  p ro g ó w  w y p a r te j  s ię  p rzez  m e g o  po l
s k ie j O jczyzny  ? S k ąd  ? o dpow iedź  j e s t  p ro s ta  : O to  E d w a rd  R a
czy ń sk i d a ł  fu n d u s z  n a  d ru k  C h o w anny. I le  z tego  p rz y p a d ło  d la  
a u t o r a , n ie  w iem y  ; a le  je s te ś m y  p ew n i że p rz y n a jm n ie j  ty le  ile  
o trz y m a ł za n ie m ie c k ie  d z ie ła  , s k o ro  s ię  znow  d c k 'a ro w a l zostac 
choć  w p o ło w ie  P o la k ie m . Z a lecam y  c zy te ln ik ó w , ab y  d o b rze  
p a m ię ta ł ,  że C ho wanna  R aczy ń sk ieg o  kosztem  d ru k o w a n a  bo 
z te -o  f in an so w eg o  o b ro tu ,  w y w ija  s ię  p o lity k a  n ie m ieck ieg o  filo
zofa i ap o teo za  R aczy ń sk ieg o . Lecz. m e  u p rze d za jm y  w y p ad k ó w .

W  le c ie  1842  r .  p rz y je c h a ł T re n to w s k i do  P o z n a n ia , a tu ta j  
z jego ży c ia  lite ra e k o -p o lity c z n eg o  pozosta ła  m o w a , k tó rą  w k sz ta ł-  
c ie  p re le k c y i  p o w ied z ia ł lic z n ie  z e b ra n e j p u b lic z n o śc i p o lsk ie j 
w  B azarze  ( I ) .  N ie p rzy tacz am y  z n ie j p u n k tó w  d o s ło w n ie , m e  
m ając  je j  po d  r ę k ą ,  lecz  g łó w n a  je j  tr e ś ć  tak a  : • J a k ie  to  szczę
ś c ie n ie w y  p o w ied zian e  d la  P o lak a  żyć pod  rzą d am i w .e lk o m y s l-  
n e g o  k ró la  p ru s k ie g o ,  k tó ry  ta k  s ta r a n n ie  p ie lę g n u je  Język  i 
n a ro d o w o ść  p o ls k ą . » T ą  r a z ą j a k to  w y n ik a  z p rz e d m io tu  m e  by ła  
ju ż  c elem  s p e k u la c ja  k s ięg a rsk a  ; zaw sze  je d n a k  k ro i P ' u *k l 
'być n a k ła d c a  d z ie ła , bo  o to  filozo f n ie m ie c k i c h c ia ł zostać  le k to 
re m  p rzy  p o z n ań sk ic h  s zk o ła c h . Z iem  w sz y s tk ie m  m e  p o w io d l s ię  
skok  l i te r a c k o -p o l i ty c z n y ;  k ró l  p ru s k i  m e  lu b i lu d z i co m a ją  o d 
w ag ę  n au czać  p u b lic z n ie  p o l i ty k i ,  c h o ćb y  to  m ia ły  b y c  p a n eg i-
ry k i  d la  n ie g o ;  p o lieya  w y d a l i ł a  m ó w c ę  z P o z n a n ia ,  K siądz
P r a b u d z k i  z o sta ł re k to re m  szk ó ł P o zn ań sk ic h  a  P .  T ie n lo w .k  
n a p isa ł  do  R oku  a r ty k u ł  : S to su n e k  filo zo fa  d o 7 eo lo g u ,  gdzie  
k a to lic y zm  u k a za ł s ię  ja k o  b a łw o ch w a lc z y , d a le j ja k o  L am izm , p o 
n iew aż  n ie  o n , a le  k s iąd z  k a to lic k i z o s ta ł szk ó ł P o zn ań sk ic h  re k to 
r e m .O d  tego czasu  j a k o ś i s e r c e  P . T re n to w s k ie g o  n ie  k o ła ta ło  ju z  
la k  silnie, k u  je g o  b ło g o s ła w io n e j O jc zy ź n ie , k u  N iem c o m , k tó rą  
w  tć m  re p re z e n to w a ły  P r u s y ,  aż n a re sz c ie  w y la ło  s ię  p o tok iem  
n ie n a w iśc i  k u  N iem co m , ja k to  czy tam y  w O jczy in ta ku .

N a k ład cą  M y ś lin i ,  in n e g o  d z ie ła  P . T re n to w s k ie g o  b y ł d o k to r  
K a ro l M a rc in k o w sk i. M arc in k o w sk i p rz e s ła ł  P .  T re n to w s k ie m u  
zn a czn e  n a d to  h o n o ra r iu m  zo sta ł te ż  w  O j c z y . m a I .
m is .o k le s ie , C ezarze  i N a p o leo n ie  c z w a rty m  sw ia ta  b oharn  em .

W  E m ig ra c y i , f ilo z o f  T re n to w s k i d łu g o  s ię m e  d e k la io w  a ł  do 
żad n eg o  s tro n n ic tw a  ; bo  n ie  b y ł p e w n y m  czy k to  z P o z n a ń sk ie g o  
n ie  z a jm ie  s ię  w y d a w n ic tw e m , i  m e  zap łac i m u  h o n o ra r iu m  za
k s ią ż k ę  k tó ra  k ie d y ś  n a p isze . P o zn ań czy k  m oże zas byc s n a d n ie  
D e m o k ra tą , D em a g o g iem , co filozo f n ie m ie c k i czasem  ro z ro z m a , 
czasem  u w a ża  za je d n o .  A le  o to  n a ra z  d o w ia d u je  s ię  P .  łr e n to w -  
ck i iż  c en z u ra  p ru s k a  z a b ro n iła  p o w tó rn e g o  w y d a n ia  C h o w a n n y  ; 
n ie  b y ło  w ięc  n a d  ezem  d łu ż e j  s ię  n a m y ś la ć ,  trz eb a  s ię  b y ło  de
cy d o w ać  s tan o w czo , u d ać  s ię  do  s tro n n ic tw a  n a jp .e n ię z m e js z e g o  
w  E m i- r a c y i ,  i z aw o łać  g ło ś n o , w y ra ź n ie  : « D u c h  tw oj k s iąze , 
(C zar to ry sk ie g o ) p o tra f i w sk rze s ić  u m a rły c h  i  w y d o b y ć  O jczy zn ę

T o  Takiego l o  p u n k tu  ro zw o ju  l i te ra e k o -p o l i ty c z n e g o  d o sze d ł 
p .  T re n to w s k i,  k ie d y  ja k  p o w ia d a  w  p rz e d m o w ie  .o d e z w a ł  s ię  do  
lu d z i ró w n ie ż  m y ś lą cy c h  ja k  on  , aby  m u  n a d e s ła li  sw o je  spo  
S trzeżen ia  i rad v  ; co d a le j  rob ić  aby w s k n e s ie  P o lskę  !> Na j e s o 
w ię c  żad an ie  p a d a ły  l is ty  z P o z n a ń sk ieg o  , z K ró le s tw a  , z h i  - 
k o w a , z G a lic y i i T u la c tw a ;  g d y b y  b y ł z az ą d a ł, m ezaw o  n i 
z n a la z łb y  k o rre s p o n d e n ló w  w T a r ta r y i  i C h in a c h ,  a  k to  w ie  czy i 
u  t , t n t  n isać  u m ie ją c y  n ie d o s ta rc z y lb y  m u  choć je d n e g o  o b ra z - 
H o te n  o t p .sac  urn y h  list(j w .s la ło  d « e lo  ; IV izeru n ta
k u .  C o z k o lw .e k b ą d z  T r e n to w s k i  tc h n ie -
d u szy  narodow ej p rzez  7  ?  . jako  E w a n ie lią  , w  g ru b e j
m e m  sw ego  d u c h a  sp e m u . L ecz sk ąd że  f ilo zo f n iem ieck i,
ks iążce  p rz e s ła ł  n a ro d o w i H *  . ■ -d i p rzy sz ło ść  ? -  S k ąd że  
m ó g ł z ro z u m .e e  p rz e sz ło ść , te .a z  J- m ilo śc ; ; d rg ać
w je g o  p ie rs ia c h  ta  ti o jca  rai ■ , , |  j  ro zs tęp  n ie zm ie-
żvciem  ? W szak że  m iędzy  m m  a P o lsk ą  Dyl m u ęp

rz o n y , że go  aż m u s ia ł n ie m ie ck ą  zap e łn ić  O jc z y z n ą ? —  D la  tego 
n ie  u m ie  i n ie  m oże o n  P o lsce  p rz y jść  z ra d ą , ch oćby  tysiące  
ro zu m ó w  n ie m ie c k ic h  s k o m p lik o w a li  p rz e n ió s ł n a  p o lsk ie  , n a 
zw aw szy to  p o m p a ty c zn ie  : filozofią  narodow ą. d . c. n .

P R Z Y S T Ą P IE N IA  

DO TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO. 

L I S T A  25*.

A v ig n o n .  —  B ełto w icz  S ta n is ła w . —  B o ro w sk i F ran c isze k . —  
G ra le w icz  A le k sa n d e r .  —  M alin o w sk i P a w e ł.  —  M a rc in o w sk i 
T om asz . —  N aw ro ck i K a ro l.  —  P io tro w sk i F ra n c is z e k . —  S o k o 
ło w sk i K sa w e ry . —  W o ź n ia k  W ik to r .  —  W y so c k i P io tr .  —  Z a
w ad zk i J ó ze f . —  Z a w a lu b  J a n .  —  Z d eb e l W o jc ie c h .

La Ą o ch e lle . —  P io tro w s k i S zy m o n .
Le M ans. —  S ie n n ic k i Jó ze f.
M o ntluęon .  —  B łeszy ń sk i T e o f i l .  —  D e m b iń sk i Iz y d o r .  —  

G u staw  F ran c isze k  K sa w e ry . —  K a m iń sk i A n d rz e j. —  K is ie ln i-  
c k i W in c e n ty .  —  N iw iń s k i M ik o ła j. —  P a w ło w sk i E raz m . —  
R ajk o w sk i A n to n i. —  R ek lew sk i W in c e n ty .  —  T kacz  P io t r .

N e v e r s .  —  S k o czy ń sk i M ik o ła j.
V a le n c ien n es. —  G o sło w sk i K a ro l.
Toulouse. —  B rzozow ski K sa w e ry . —  G a łcz y ń sk i E d w a rd .

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Zaprowadzenie Rzeczypospolitej we F ra n c j i  wstrząsnęło 
c a łeN ie m cy .  Nie ma już  jednej prowincyi,  jednego księstwa, 
miasta, wsi w tym k r a ju , gdzieby nie wzywano z uniesieniem 
Rzeczypospolitej ,  nie sięgano po prawa, nie wymożono na 
panujących różnego rodzaju koncessyj.  Ruch ten coraz dalej 
się szerzy,  staje się powszechniejszym, groźniejszym ; z pro> 
wincyj nadrenskich przeniósł się do Pruss. O to co w tym 
względzie podają gazety berlińskie :

—  B e r lin  8  m arca.  Dzisiaj zbierają się Mieszczanie w celu 
podania pelycyi do urzędu municypalnego, aby ten wystoso
wał adres do króla. G łówne punkta adressu mają być nastę
pujące : 1) aby zwołane zostały Stany sejmowe ; 2) aby Rząd 
nie wdawał się w wojnę z Francyą ; 3) amnestya dla wszyst- 
kich więźniów politycznych ; 4) wolność druku  ; 5) rozszerze
nie prawa o wyborach; 6) reprezeutacya Pruss na sejmie nie
mieckim.

— Wczoraj zebrało się m nóstwo uczniów , professorów, 
lit teratów i innej młodzieży, którzy zawotowali adres do króla 
zawierający żądania : l ) o  wolność mowy i druku  ; 2) a tn -  
nestyę dla ryszystkich więźniów politycznych ; 3) o reprezen- 
tac y e " Niemiec ; 4) zaprowadzenie sądów przysięgłych ; 5) 
zwołanie Stanów ; 6) o równość polityczną dla wszystkich 
wyznań i stanów; 7) o wolność zgromadzania się i slowarzy- 
szania ; 8) zmniejszenie  wojska, i uzbrojenie  ludu.

—  G azeta  P ow szechna  pruska z 11 marca oznajmia, iż 
wkrólce ogłoszone zostanie rozporządzenie  dotyczące wolności 
d ru k u .

 Z Berlina 7 m arca.  Dzisiaj podają tu za rzecz pewną, iż
król Pruski ułaskawił  wszystkich więźniów polskich. Ci któ
rych sądpiewszej instancyi skazał na śm ierć ,  mają mieć wyrok 
zmieniony na lat sześć więzienia ; wszyscy zaś skazani na 
czasowe lub dożywotnie więzienie mieli być wypuszczeni na 
wolność.

Wiadomość ta jest fałszywa ; albowiem w ed ług  korres- 
pondencyj naszych z dnia 10 b. m .  zmniejszono karę więzie
nia o ppłowę, a karę śmierci na lat 2 0  ciężkiego więzienia.

Z num erem  13 rozpoczęła się część IIb* Tomu XI 
pism a D e m o k r a t a  P o l s k i .  Zalegający w  opłacie p renu
m eraty, zechcę jak  najspieszniej nadesłać przydające 
należności.

(1) D ru k o w an o  w p iśm ie  : T eraźn ie jszość  i Przyszłość. 

(2 )O jczy zn iak , s tr .  2 7 8 .
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